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Warszawa, 10 lutego. 

Wczoraj, w niedzielę, odbył się w salach zam- 
ku raut u Naczelnika państwa; zaproszono nań 
900 osób; posłowie socyalistyczni stawili się 
prawie w komplecie. 

Dziś zaś odbyło się pierwsze, uroczyste zebra- 
nie Sejmu. Tłumy publiczności już przed godz. 
11 zgromadziły się na ul. Wiejskiej przed gma- 
chem sejmowym, witając posłów, Naczelnika 
państwa, premiera. Uwijają się liczni fotogrą- 
fowie i kinematografiści. 

Sala natłoczona. Posłowie zajmują swe miej- 
sca. Radykalni ludowcy (t. zw. Tugutowcy) są 
w rozpaczy, iż nie znajdują już wolnych miejsc 
na lewicy i wobec tego lokują się — na prawi- 
cy. Chwilowo! — jak zapewniają z naciskiem. 
Zauważymy nawiasowo, że klub to jest bardzo 
liczny i liczy już 57 członków. Na czele stoją 
ob. Stolarski, Osiecki, Erdman, Kosmowska, 
Dziubińska. „Okoniowcy* z Tarnobrzeskiego 
tworzą własną: grupę: 

osiępowe"; liczy 5 -ezłonków. „Tugutowcy" 
iczą na znaczny przyrost ze sier chłopskich i 
wraz z okoniowcami i stąpińszczykami stworzą 
bardzo silną lewicę ludową. 

Wracamy do posiedzenia. Nasi posłowie zja- 
wiają się z czerwonymi goździkami. Setki go- 
ści ze wszystkich stron Polski napełniają gale- 
ryę i po części nawet (niestety) przejścia w sali 
obrad. 

Na trybunie — komendant Piłsudski... 

Burza oklasków i okrzyków nie milknie dłu- 
go. „Niech żyje!* — wołają posłowie. Część za- 
cietrzewionych endeków siedzi zasępiona, pod- 
czas gdy prawie cała sala wita Naczelnika sto- 

E 
pić Wstać, wstać! — rozlegają sie głośne i 
stanowcze wołania socyalistów i chłopów. 

Endecy się ociągają.. Sala brzmi coraz gro- 
Żniejszymi okrzykami. W końcu zwyciężeni 
endecv wstają, rzucając ku lewicy z nienawiścią. 
okrzyk: : 

— „Nie na waszą komendę!“ 

Wszyscy posłowie stoją. : 

(Przemowę Naczelnika Piłsudskiego podajemy 
w nelinem brzmieniu na innem miejscu. Red.). 

Zabiera głos 86 czy 89-letni poseł F. Radzi- 
wilt Mówi z trudem, szukając odpowiednich 
słów i wciąż w przejrzystych obsłonkach napo- 
mykając o destrukcyjnych żywiołach, „kąko- 
lach“ i t. d. Na ławach socvalistycznych weso- 
łość. To „stary porzadek", stara Polska żegna 
się ze swoimi przywilejami. 

Mowca ośmiela się nawet wyrazić „wątylł- 
wość, czy chwila obecna była odpowiednia dla 
zwołania Sejmu". Niesłychane! Chyba jeszcze 
żadnej konstytuanty na świecie nie rozpoczy- 
nano podobnemi wątpliwościami! Na lawach 
socyal. uwagi: „Widocznie zamiast Sejmu trze- 
ba było zwołać — Radę Narodową"... 

Mowca wzywa posłów, aby się nie dali pory- 
wać namiętnościom partyjnym; aby usunęli 
„kąkol” i t. d. „Wara od złego ducha!" — na- 
wołuje mowca. Potem mówi o św. wierze chrze- 
ścijańskiej i stolicy apostolskiej, które Są Tę- 
kojmią bezpieczeństwa -życia prywatnego i pu- 
blicznego. Składa „pokłon naczelnikowi Chry- 
stusa*. Wreszcie kończy, nie wypowiadając ani 
razu słowa „rBpublika polska“, lecz mówiąc o 
jakiejś zagadkowej „centralizacyi rządu“. 

Posowie odetchnęli. Przewodniczący powo- 
łuje 2 najmłodszych posłów jako sekretarzy — 
ks. Kaszyńskiego i tow. M. Niedziatkowskego. 
Wśród posłów i publiczności uśmiechy, gdy na 
ławie około przewodniczącego ukazuje się 


„chłopskie stronnictwo | 


ksiądz w sutannie i socyalista z-czerwonym go- 
ździkiem... 

Obecnie w Sejmie najbardziej zaprząta umy- 
sły pos.ów kwestya reprezentacyi b. zaboru pru- 
skiego, gdyż poznańczycy żądają (oprócz posłów 
parlamentarnych) dopuszczenia 80 reprezentan- 
tów b. zaboru pruskiego. Byliby to oczywiście 
sami prawie endecy. Jeśliby sejm dopuścił je- 
szcze 3 reprezentacye kresowe (Ukrainy, Litwy 
i B. Rusi) po 30 posłów, dałoby to razem 170 po- 
słów endeckich lub zbliżonych do endecyi. Jest 
to najnowszy endecki kawał celem zapewnie- 
nia sobie bezwzględnej większości. Na taką ro- 
botę zapewne Sejm nie pójdzie! Rozlegają się 
głosy, aby w b. zaborze pruskim odroczyć wybo- 
ry do Sejmu aż do decyzyi konferencyi pokojo- 
wej zaś tymczasem powoiać do Sejmu tylko b. 
poslów do parlamentu berlińskiego (tak jak u- 
czyniono ze wsch. Galicyą). Zaś aby przyszli po- 
słowie poznańscy nie czuli się pokrzywdzeni, 
możnaby odłożyć głosowanie nad tekstem kon- 
stytucyi aż do przeprowadzenia wyborów w b. 
zaborze pruskim. Cz. 


| 
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| Nowe budzą się obawy... 

Z Jekaterynodaru przybył do Paryża Sazo- 

now w charakterze kierownika spraw zagrani- 

| cznych dwu antybolszewickich rządów rosyj- 
| skich: kubańskiego i syberyjskiego, aby 
, wspólnie z działającymi już we Francyi poli- 
| tykami rosyjskimi zabiegać o jak nejkorzyst- 
niejsze decyzye co do Rosyi. 

Z opublikowanych po upadku caratu niektó- 
rych aktów dypłomałycznych wiadomem się 
stało, jaką politykę uprawiał wobec Polski Sa- 
zonow. Była to polityka teroryzowanie koalicyi, 
aby ani słówkiem nie wtrącila się w sprawy 
polskie. Polsce miał wystarczać wyłącznie oszu- 
kańczy manifest Mikołaja Mikołajewicza. W de- 
peszy z 24 lutego 1916 r. polecał Sazonow 0- 
świadczyć we Francyi, ża należy przedewszyst- 
kiem nie dopuścić do roztrząsania kwestyi pol- 
skiej przez państwa sprzymierzone i udarem- 
nić wszelkie usiłowania poddania sprawy przy- 
szłości Polski pod gwarancyę i kontrolę 
państw“. > 

W odpowiedzi na nalegania Brianda, ażeby 
rząd rosyjski uczynił coś konkretnego dla Pol- 
ski — Sazomow wprost groził odpadnięciem Ro- 
syi od koalicyi, gdyby ta obstawała przy swo- 
ich żądaniach w sprawie Polski. 

Przypomniał Francyi, że za (platoniczne zre- 
sztą) sympatye drugiego cesarstwa dla powsta. 
nia polskiego 63 roku nastąpiło oziębienie ro- 
syjsko-francuskie, zbliżenie się Rosyi do Prus 

| — i w rezultacie Francya opłaciła to Sedanem. 

Rozumie się, dziś Sazońow zjawia się w Pa- 
ryżu, nie, jako wyzywający dyplomata cava, pa- 
na świata połowicy — lecz jako przedstawiciel 
skrachowanych kozacko-sybirskich szczątków 
dawnej potęgi rosyjskiej. Zjawia się raczej, ja- 
ko petent, miż jako potentat. 

Niemniej jego pojawienie się uważać można 
za wzmożenie się żywiolów, które mogą czyhać 
na szkodę Polski i knuć intrygi z jej wrogami. 
Zachodzi przytem obawa, że, jeżeli p. Dmow- 
ski okazał się tak ustępliwym wobec Czecha, 
Benesza — to tembardziej gotów „zmaleć” w 
zetknięciu z Rosyaninem, wołkec którego tak 
diura uprawiał politykę pokory! 

Bo tal skład osobliwy ma psychologia ende- 
cka: ogromną pewno é siebie, rzutkość i przed 
niczem nie cofającą się brutalność, o ile chodzi 
o pokazanie pię:ci przeciwnikom w kraju, a 
ogromną potulność — wobec wszelk'ch ezynni- 
ków abksvch: uważanie, że wobec nich dobrze 


jest, jeżeli się utarguje drobiazg, gdy się całość 
święcie należy. 

Do takiej taktyki wdrożyła się narodowa de- 
mokracya pod carskim knutem: ona n. p. 
wszczynała wprost bratokójczą walkę wśród ro- 
botników, chcąc zdławić (sic!) socyalizm, a ró- 
wnocześnie jej mistrz posuwał kapłtulacyę wo- 
bec caratu do najdalszych granic, gdy propago- 
wał ideę, iż należy zmniejszać kąt odchylenia. 
pomiędzy dążeniami polskiemi, a polityką ca- 
ratu... 

Przed endecyą ugoda była domeną stronnictw 
starczych, bezzębnych — ona  przelicytowała 
tamte w ugodzie, a posiadanymi kłami usiłowa- 
ła wpijać się i szarpać tych, którzy reprezen- 
towali światopogląd przeciwugodowy, rewolu- 
cyjny! 


Głos Slązaka o umowie 
Dmowskiego. 


Warszawska „Gazeta Polska“ podaje dłuższą. 
rozniowę ze S$lązakiem, z której podajemy pa- 
rę ustępów: 

„Umowa paryska odrywa Śląsk od Polski, 
Pakt zakazuje wyraźnie Rzplitej stosunków z 
księstwem Cieszyńskiem, wszelkie zbliżenie bę- 
dzie uważane za aneksyę. Sejm warszawski nie 
będzie miał w swym składzie według rozkazu 
pakiu przedstawicieli Sląska. A przecie wybory 
odbyły się częściowo, nawet wśród operacył wo- 
jennych i do wyborów stawiało się po 95—100 
procent wyborców! 

Księstwo Cieszyńskie zostaje oddane na te- 
ren eksperymentów dla komisyi kontrolującej, 
której składu jeszcze nie znamy. Traktują nas 
prawdziwie, jak Kamerun czy Kongo! Siedzibą 
Komisyi ma być Cieszyn, miasto, które wraz 
z okręgiem nie wykazuje ani 1 procent Cze- 
chów. Komisya miałaby racyę byiu we Fryde- 
ckiem i koło Ostrawy, w Cieszynie nie będzie 
miała ona niczego do kontrolawania, stwierdzi 
tylko- chyba najwyżej, że Czecha trzeba tam 
szukać ze świecą w ręku. i 

Umowa przyznaje Czechom całe zagłębie wę- 
glowe i kolej z Bogumina do Cieszyna. Dotych- 
czas Czesi mieli tylko te szyby, które znajdują 
się w gminach o zarządacn czeskich, kolei nie 
mieli. Folakom pozostawiono kolej z Cieszyna 
do Jabłonkowa (dlaczego nie do granicy Wg- 
gier, co wobec tego stanie się z Mostami i Ło- 
mną!) Jest to uwięzienie tej częsci sląska w 
czesko-Słowaczim więcierzu. 

Wiele obaw budzi los gurników w zagłębiu 
węglowem. W umowie zastrzeżono dla kopalni 
środki policyjne. Innemi słowy górnicy polscy 
batem żandarma czeskiego zmuszani będą do 
pracy dla Czechów. Przy tej sposobności należy 
zaznaczyć, że Rada Narodowa wprowadziła 8- 
godzinny dzień pracy. Czesi zaprowadzili z po- 
wrotem 10 godzin. 

Co do węgla i przewozu przez koleje czeskie. 
zdani jestesmy wyłącznie na łaskę czeską. 
Skarbami ziemi naszej obcy mają gospodarzyć, 


nam, dzieciom tej ziemi spadać będą z stołu 
czeskiego tylko ochłapy. | „ 
Administracya kraju ma pozostać według 


stanu przed najazdem czeskim. Ale okałeczona. 
ona została oddaniem wszystkich kopalni i ko- 
lei cieszyńsko-bogumińskiej w ręce czeskie... 
Rada Narodowa nie będzie mogła utrzymywać 
stosunków z Krakowem i Warszawą, bo uzna- 
noby to za aneksyę!... 

Śląsk speł”ił swoje. Wszedł w skład Państwu 
Połskiego i bronił sie przed nsjezdem czeskim 
do ostateczności. Połska nie dała mu należnej 
pomocy, co więcej, paktem paryskim odepchnę- 
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ła go od siebie. Mamy tedy do Polski, jako ca- 
łości, uzasadniony, głęboki żal. Ałe choćby ze 
strony polskiej nas się jeszcze po wielekroć 
wyrzekano, my Ślązacy nie przestaniemy być 
Polakami i uczynimy wszystko, aby sprawiedli- 
wości na Śląsku stałe się zadość." 


L krałowokiej Rady młot 


_ Niedzielne posiedzenie Kady poświęcone by- 
ło sprawozdaniom z działalności sekretaryatu 
Rady rob., klubu soc. radców miejskich i spra- 
wię wyborów de nowej Rady. Na wstępie po- 
siedzenia tow. Bobrowska zgłosiła wniosek na- 
gły w sprawie Śląska. Wniosek ten brzmi: 

Krakowska Rada rob. piętnuje zamach Lapi- 
talistycznego imporyalizmu czeskiego na Śląst 
Cieszyński 1 łącznie ze śląską lndnością robotni- 
ozę postanawia walczyć do ostatniego tchu o od- 
zyskanie tych ziem, które stanowią uierczer- 
walną jedność z Polską. Jednocześnie wyraża 
Rada rob. pogardę p. Dmowskiemn, który nio- 
tylko niegodną umowę czesko-polską podpisał, 
ale jeszcze za nią podziękował. 

Wzywa też postow swoich, aby pierwszą ich 
czynnością w Sejmie było dążenie do natych- 
młastowego usunięcia z tak odpowiedzialnego 
stanowiska Dmowsklego-emigranta, który poli- 
tyko swoja wyrządził elężką krzywdę narodowi 
polskiemu! 

Wniesek jednomyślnie uchwalono. 

Następnie tow. Jasiński złożył sprawozdanie 

z działalności sekretaryatu Rady rob., wykazu- 
jąc eyfrowo dodatnie wyniki dotychczasowych 
prac wydz. Rady rob. Praca ta szła w kierunku 
uświadomienia politycznego w okresie powsta- 
wania Republiki polskiej i w kierunku zdoby- 
cia prawa reprezentacyi klasy robotniczej w 
gminie i Seimie. 
_ W Krakowie zdobyli robotnicy 16 mandatów 
do rady miejskiej a 3 mandaty do sejmu. Przy 
lepszej organizacyi mogliśmy mieć i mandat 
czwarty. 

W dalszym ciągu tow. dr Rosenzweig złożył 
sprawozdanie z dzialalności klubu radców so0c. 
„w Radzie miasta. Głównem zadaniem klubu 
"było przeprowadzenie gminnej reformy wybor: 
(czej. Klub jednak wział udział w pracach całego 
azerogu komisyi i postawił wiele wniosków w 
sprawie aprowizacyi, akcyi mieszkaniowej, po- 
łepszenia płac funkcyonaryuszów miejskich itd. 
Pod naciskiem radców soc. Rada m. uchwaliła 
netawę o podatku od przyrostu wartości, której 
zastosowanie przyniesie gminie około 600 tys. 
ker. dochodów rocznie. Na ostainiem posiedze- 
miu tow. Misiołek postawił wniosek o konfiska- 
tę majątków paskarskich. 

/W sprawie mieszkaniowej klub postawił sze- 
reg wniosków jak o zastosowanie ustawy z Król, 
Poł. przeciw podwyższaniu czynszów, o uzy» 
skanie od wojskoweści baraków na mieszkania 
dla mieszkających kątem, oraz wniosek o bu- 
dowę tanich domów. Najważniejszą jest sprawa 
reformy wyborczej. Dzisiejsza ordynacya nie 
odpowiada duchowi czasu w państwie republi- 
kańskiem. Dlatego klub wytęży wszystkie siły, 
by reforma statutu gminnego załatwiona zo- 
stała tak, by najdalej w lipcu mogły się odbyć 


wybory. 
Najpilniejszą jednak obecnie sprawą. 
jest zorganizowanie szerokich mas proleta- 


ryatu, o czem mówiono przy drugim punkcie 
porządku dziennego. W dłuższym wywodzie 
tow. Jasiński wykazał luki organizacyjne, któ- 
re należy szybko usunąć, jeżeli klasa robotni- 
cza ma mieć możność dalszej wałki o swoje 
prawa. i 

Dyskusya prowadzona na ten temat, wyłoniła 
wniosek wybrania komisyi dla opracowania 
projektu formy organizacyi odpowiedniej do 
dzisiejszej chwili i potrzeb walczącego prołeta- 
rystu. 

Przy wnioskach uchwalono także wniosek 
kilku tow., protestujący przeciw zamachowi 
przedsiębiorców (specyalnie stolarskich) na o- 
śmiogodzinny dzień roboczy i postanowiono u- 
żyć wszelkich środków w walce o obronę uzy- 
skanych praw. 


Z ostatniej chwili. 
POSIEDZENIE KONWENTU SENIORÓW. 
Pod przewodnictwem tymczasowego marszał- 

ka Sejmu Ferdynanda ks. Radziwiłła odbyło 
się wczoraj posiedzenie konwentu seniorów, w 
którem oprócz przedstawicieli stronnictw wzięli 
udział w zastępstwie prezydenta ministrów pod- 
sekretarz stanu dr Wróblewski, oraz minister 
Spraw wewnętrznych p. Wojciechowski i dy- 


rektor kancelaryi sejmowej p. Pomykalski. — 
W obradach uczestniczyli z ramienia sejmowe- 
go związku ludowo-narodowego Grabski, Kor= 
fanty i Seyda, z ramienia P. P. 3. Daszyński, 
Barlicki 1 Bobrowski, jako przedsiawiciele klu- 
bu piastoweów Witos, Dąhski i Bardel, z pol- 
skiego stronnictwa ludowego Osiecki i Stolar- 
ski, jako przedstawiciele narodowego związku 
robotniczego Fichna, z ramienia polskiego zje- 
dnoczenia ludowego Kamieniecki i Maj, ludo- 
wiec żydowski Pryłucki, syonista Thon i orto- 
doks Halpern. Konwent seniorów zastanawiał 
się przedewszystkiem nad sprawą jaką mini- 
malną liczhę członków musi mieć dany klub 
politycy”y, ahy uzyskać reprezentacys w kon- 
wencie seniorów. W sprawie tej postanowiono, - 
że tylko grupy, które liczą conajmniej 12 człon- 
ków, moga być reprezentowane w konwencie 
seniorów. Biorąc pod uwagę rozliczne trudności 
konwent seniorów zadecydował, że projektowa- 
ne posiedzenie plenarne w czwartek odbyć się 
nie może. Dziś po południu odbędzie się drugie 
z kolei posiedzenie konwentu seniorów, które 
zadecyduje o terminie następnego posiedzenia. 


„ZWIĄZEK NARODOWC-LUDOWY*. 

%Wczoraj ukonstytuowała. się komisya parla- 
mniarna sejmowego związku narodowo-ludowe- 
go. Do związku należą grupy następujące: Na- 
rodovi demokraci, zjednoczenie ludowe, zwią- 
zek narodowy, posłowie stronnictwa chrześciań- 
sko ludowego i posłowie bezpartyjni. Związek 
liczy dotąd około 95 członków. 


HOŁD GEN. BARTHELEMY DLA LWOWA. 

W niedzielę wieczorem gen. Barthelemy na 
obiedzie, wydanym przez siebie, wygłoisł nastę- 
pujące przemówienie: W przeddzień opuszcze- 
nia waszego bohaterskiego miasta chcę wyrazić 
najpierw moje podziękowanie wam wszystkim 
i caiej ludnosci Lwowa, dzielnej i silnej, wdzię- 
czność naszą za przyjaźń braterską, okazywa- 
ną nam przez wszystkich. Długi nasz pobyt 
wśród was, znacznie dłuższy, niż był zamierzo- 
ny, niech będzie dla was dowodem żywym na- 
szego wielkiego i szczerego zainteresowania się 
waszem szlachetnem, pięknem a nieszczęśli- 
wem miastem. Nie przypuszczam nawet, abyś- 
my gdziekolwiek indziej mogli słyszeć tętno 
serca połskiego lepiej, niż tutaj. Skłaniam ni- 
sko głowę przed tymi mężczyznami przed temi 
szlachetnemi kobietami, przed konaterskimi 
dziećmi, które jak sami przekonaliśmy się w 
dobrej myśli znoszą tyle cierpień i radosnie 
krew  przelewają, aby głośno stwierdzić, by 
krzyczeć na cały świat, że są Polakami, że Po- 
lakami zostaną. Wiem, że walczyć będą do 
ostatka, aż do chwili słusznego załatwienia tej 
sprawy. Wiedzą oni zbyt dobrze, że póki prawo 
nie zwycięży, głos ma niestety siła i że dla tego 
potrzeba być silnym, bardzo silnym, a zarazem 
bardzo cierpliwym. Naszem gorącem pragnie- 
niem było położyć przed odjazdem kres okrutnej 
walce. Niestety, trudności komunikacyjne prze- 
szkadzają rokowaniom, Ble działalność naszą 
prowadzić będziemy dalej w Warszawie. 


KONGRES RAD ŻOŁNIERSKICH W NIEM- 
CZECH. 

Berlin. (PTA.) Kongres rad żołnierskich za- 
kończył się wczoraj po trzydniowych obradach. 
Założono Radę żołnierską Rzeszy, jako najwyż- 
szą instancyę wszystkich Rad żołnierskich w 
Niemczech. W skład jej weszli przedstawiciele 
wazystkich korpusów niemieckich. Zaciekle wy- 
stępywał przeciw Polakom przedstawiciel piąte- 
go korpusu poznańskiego. Zajmowano się tak- 
że sprawami Grenzschutzu. Niezawisły socya- 
lista Barth, były członek rządu, potępiał dzia- 
łalność Grenzschutzu, na ogół sprawiedliwie o- 
ceniał stanowisko Polaków. Przyjęto wreszcie 
rezolucye, w myśl kiórej Rady żołnierskie po- 
szczególnych korpusów zastosują wszelkie środ- 
ki celem obrony ziemi niemieckiej, o ile rząd 
uzna prawo współstanowienia Rad żołnierskich 
w sprawach wojskowych. Bawarska Rada żoł- 
nierska oświadczyła się za wysłaniem komisyi 
do naszej dzielnicy, celem zbadania sytuacyi. 


Zawiadomienia partyjne. 


Wzywa się wszystkie organizacya part. i ko- 
mitety dzielnic., ażeby w myśl uchwały Rady ro- 


botniczej z 9 lutego 191:) bezzwłocznie przedłoży: | 


ły sekretarzowi Rady fokoiniczej wykazy mie- 
sięczne członków, opiscających podatek partyj- 
ny. Spisy członków naieży sporządziggmajdalej 
do niedzieli, aby nie opó.riać akeyi wyborczej 
do nowej Rady rożotniczcj. Lównocześnie przy- 
pominamy tow. partyjnym, załegającym z» wkłada 


kami, aby zaległości jak najprędzej wyrównali. | 
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Pierwszej 
Polskiej 
Pożyczki 
Państwowej. 


KRONIKA, 
Kraków, wtorek 11 lutego. 

UWOLNIENIE Z WOJSKA. Ministerstwo 
spraw wojskowych w Warsząwie wydaio roz- 
porządzenie, że z popisowych, poddanych obe- 
cnie poborowi w Galicyi uzyskują odroczenie 
służby wojskowej na jeden rok kierownicy go- 
spodarstw rolnych najmniej 10-morgowych, 
których na tem stanowisku nikt zastąpić nie 
może, oraz jedyny syn rodziców, którzy na woj- 
nie stracili już przynajmniej jednego syna. Po- 
dania interesowanych wnoszone być mają do 
właściwej powiatowej komendy uzupełniającej, 

KARA ZA UCBYLENIE SIĘ OD SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ. Minister spraw wojskowych o- 
głasza: Winny uchylenia się od służby wojsko- 
wej, do której zostanie powołany obwieszcze- 
niem publicznie zarządzonem odpowiedniej 
władzy, ulegnie karze więzienia od jednego ro- 
ku. Zastosowanie kary nie uwalnia skazanego 
od przymusowego zaliczenia go do szeregu, o ile 
okaże się: zdatnym do służby. 

POCIĄG PARYŻ - KRAKÓW - WARSZAWA. 
Do dyrekcyi kolei w Krakowie wys.ało wiedeń- 
skie ministerstwo komunikacyi telegram, że 
rząd francuski zamierza 15 bm. zaprowadzić 2 
razy w tygodniu osobny pociąg z Paryża do Bu- 
karesztu. Z Wiednia ma być skierowany wagon 
przejściowy do Warszawy, ażeby zapewnić po- 
łączenie z Paryżem. Rząd austro-węgierski zgo- 
dził się prowizorycznie zaprowadzić osobny po- 
ciąg pospieszny do Krakowa, do którego ma się 
dcłączyć wagon przejściowy do Warszawy. 

WALNE GiBuANIE SŁKGYI AKADEMI- 
CKIEJ P. P. S. odbędze się w środę 12 b. m., o 
godz. 6 i pół, Dunajewskiego 5, oficyny prawe, 
Ii piętro. 

ZANIECGHANIE DEMONSTRACYJNEGO 
STREJKU W WARSZAWIE. Centralny Komitet 
Robotniczy P. P. S. w Warszawie wydał w prze- 
dedniu otwarcia Sejmu następującą odezwę: 

Wobec tego, że dekretem rządowym uznaną 
dzień rozpoczęcia obrad Sejmowych jako świę. 
to narodowe — zamierzony przez partyę na ten 
dzień strajk manifestacvjny jednodniowy w ca- 
łym kraju, odbyć się nie może. 

ZAMACH MORDFRCZY NA POSŁA KOR- 
FANTEGO. Na przejeżdżającego wczoraj ulicę. 
Nowy Świat w Warszawie posła Korfantego 
usiłowało pewne indywiduum wykonać zamach 
rewolwerowy. Oficer, znajdujący się w pobli- 
żu, podbił ramię zmierzającego z rewolweru, 
poczem sprawce oddał w rece władz. 
m OE) wn 

TRAGIZM DWÓCH SERC KOBIECYCH rywa- 
lizujących o względy młodego marszałka, w 
przepysznej inscenizacyi grze i wystawie, na tle 
niezmiernie zajmującej akcyi scenicznej w dra- 
macie „Zatrute kwiaty“, wyświetla w najnow- 
szym programie kinoteatr „Sztuka“. Dopełnia 
programu wesoła komedya rodzajowa w 3 ak- 
tach „Andrus-księciem". 288 
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„NAPRZOD” 


Inauguracyjne posiedzenie Sejmu. 


Warszawa. (Pat.) Pierwsze inauguracyjne po- 
siedzenie sejmu rozpoczęło się o g. 11 przed poł. 
Na Sali zebrali się posłowie w komplecie. Ławy 
ministrów zajęli członkowie gabinetu z premie- 
rem ministrów Paderewskim na czele. W leży 
dyplomatów zasiedli posłowie obcych państw 1 
misyi dyplomatycznej angielskiej i amerykań- 
skiej. 

Na trybunę mowców wstąpił naczelnik pań- 
stwa Piłsudski, witany owacyjnie, długotrwa- 
łymi okrzykami: Niech żyje! Owacye trwały 
przez czas dłuższy, poczem naczelnik państwu 
odczytał następujące orędzie: 

ORĘDZIE PIŁSUDSKIEGO. 

Panowie Posłowie! 


Półtora wieku walk, krwawych nieraz i ofiar. 
nych, znalazło swój tryumf w dniu dzisiejszym. 
Półtora wieku marzeń o wolnej Polsce czekało 
swego ziszczenia w obecnej chwili. Dziś mamy 
wielkie święto narodu, święto radości po dłu- 
gim, ciężkim okresie cierpienia. W tej godzinie 
wielkiego serc polskich bicia czuję się szczęśŚli- 
wym, że przypada mi zaszczyt otwarcia sejmu 
polskiego, który znów będzie domu swego oł- 
czystego jedynym panem i gospodarzem. 
Radość dnia dzisiejszego byłaby po siokroc 
większą, gdyby nie troska, że zbieracie się w 
chwili niezwykle ciężkiej. Po długiej, niszczącej 
wojnie, świat cały, a z nim i Polska czeka z tę- 
sknotą i upraznieniem pokoju. Tęsknota ta w 
Polsce dziś się ziścić nie może. Synowie ojczy” 
zny muszą iść, aby bronić granic, zabezpieczyć 
Polsce swobodny rozwój. (Huczne oklaski i bra- 
wa). 

Sąsieńlzi masi, z którymi pragnęliśmy żyć w 
spokoju 1 zgodzie, nie chcą zapomnieć o wie- 
kowej słabości Polski, która tak długo stała 
otworem dla najazdu i była ofiarą narzuconej 
jej obcej woli, przemocy i siły. Nie chcemy się 
mieszać do życia wewnętrznego któregokolwiek 
z naszych sąsiadów, lecz pozwolić nie możemy, 
aby pod pozorem chociażby rzekomego dobro- 
dziejstwa naruszano nasze prawa do samodziel- 
nego życia. Nie oddamy ani piędzi ziemi pol- 
skiej 1 nie pozwolimy, aby uszczuplono nasze 
granice, do których mamy prawo. (Burzliwe 
oklaski). 

Dężności naszych sąsiadów sprawiły, łe 
z wszystkimi nimi znajdujemy się obecnie w 
otwartej wojnie lub conajmniej w stosnnkach 
mocno maprężonych. Jasną stroną naszych sto- 
sunków zewnętrznych są zacieśniające się wę- 
zły przyjaźni z państwami ententy. (Oklaski i 
wołania: Niech żyje Wilsen!) Głęboka sympa- 
tya łączyła już dawniej Polskę ze światem de- 
mokrałtycznej Europy i Ameryki, nie szukają- 
eym sławy w podbojach i ucisku innych nard- 

dowości, ale pragnącym ułożenia stosunków 
w myśl zasad sprawiedliwości i słuszności. 
Sympatya ta spotęgowała się, gdy sławnó pan- 
stwa sprzymierzeńców zdruzgotały ostatnią po- 
tęgę naszych ciemiężców i wyzwoliły Polskę z 
niewoli. (Oklaski). 

Jestem przekonany, że serdeczne uczucie i 
niczaprzeczona wspólność interesów z temi 
państwami uczyni niezbędną dla nas z ich stro- 
my pomoc, wydłatną i skuteczną. 

Naród polski przez półtora wieku zmuszony 
był stosować się do praw, narzuconych przez 
obce państwa. Nie mogąc formować swego ży- 
cia według woli własnej, zatracił przez ten okres 
czasu poczucie prawa i wiary we własne Siły. 
DObdarzeni dziś zaufaniem narodu dać mu ma- 
cie podstawy do tego niepodległego życia, w po- 
staci prawa konstytucyjnego  rzeczypospolitej 
polskiej; na tej podstawie uuworzyć rząd oparty 
o prawo, przez wybrańców narodu ustanowio- 
ne. Prawa przez was uchwalone będę! począt- 
kiem nowego życia wolnej i zjednoczonej ojczy- 
zny polskiej. Polska, otoczona zewsząd przez 
wrogów, posiadać musi armię, któraby mogła 
sprostać swoim ciężkim zadaniom. Macie po- 
przeć i rozwijać rozpoczętą budowę wojska tak, 
aby ojczyzna, osłonięta piersiami żołnierzy, mo- 
pła się czuć bezpieczna i przeświadczona, że 
honoru jej praw broni silnie i dobrze wyposażo- 
na armia. (Oklaski i okrzyki: Niech żyje woj- 
sko!). 

Wreszcie zwrócicie panowie niechybnie bacz- 
ną uwagę na niedomagania naszego życia go- 
spodarczeazo, upośledzonego przez gospodarką 
obcych, zrujnowanego Silnie przez wojnę i oku- 
pacyę. W tej dziedzinie należyte uregulowanie 
sprawy znajdującego się w upadku przemysłu 
niezbędnych reform agrarnych (burzliwe okla- 
ski) w duchu postrpu wolnych demokracvi Za- 
chodu, tworzy zdrowe podstawy dla siły ducho- 
wej narodu i dla całej dalszej budowy jego przy- 
szłości. 

Życząc panom powodzenia w trudnej i odno- 


wiedzialnej pracy ogłaszam pierwszy sejm w 


| wolnej zjednoczonej rzeczypospoliłej za ołwar- 
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ły. Powoiuję najstarszego z panów posłów, Fer- 
dynanda Radziwiłła, do objęcia ty RECZAGOJNE GO 
przewodnictwa. 


sudski!). 


nie przewodniczący z wieku ks. Ferdynand 
Radziwiłł którego długie przemówienie u- 
trzymane było w tonie, cokolwiek przypomina- 
jącem kazanie z wtręconym hołdem — dla pa- 
pieża. 

Następnie ks. Radziwiłł odczytał nasiępują- 
cy telegram, wysłany z Białej 
Naczelnika Piłsudskiego: 

„Dzisiaj wojska polskie wkroczyły do forłecy 
Brześć Litewski (huczne brawa i oklaski). Gho- 
ręgiew polska zawisła wysoko, aby znękanej 
ludności polskicj Ziemi Brzeskiej nieść radość 
wyzwolenia, wolność i zjednoczenie. 

W ten dzień historyczny podległe mi oddria- 
ły ślą Ci hołd i składają twierdzę w ręce pierw- 
szego Sejmu z przysięgą bronienia tej ważnej 
placówki od wschodu do ostatniej kropli krwi. 

Bóg nam sprzyja, gdyż tutaj odwieczni wro 


gowie Polski, podpisując pokój brzeski, knuli | 


spisek czwartego podziału. To miasto w na- 
szych rękach. 

Podpisany Listowski, gen. po”ucenik'. 

Telegram przyjęto wielką burzę oklasków. 

(Smutnej pamięci traktat w Brześciu państw 
centralnych z Ukrainą zawarty został dn. 9 iu- 
tego 1918. Dziwnyła zrządzeniem losu w ro- 
cznicę tegoż dnia, 9 lutego 1919, wojska Rze- 
czypospolitej Polskiej wkroczyły zwycięsko do 
tejże twierdzy. — Red.). 

W dalszym ciągu sekr. poseł tow. Niedział- 
kowski odczytał dekrety, wydane przez rząd na 
podstawie ustawy tymczasowej, poczem prze- 
wodniczący zamknął pesiedzenie. 

Następne odbędzie się najwcześniej za 2 dni. 
Wieczerem odbyło się posiedzenie komisyi se- 
niorów, mające załatwić sprawę wyboru komi- 
da dla ROT Ę mandatów. 


Zwycięskie walki: Walk potskich 


na wszystkich frontach. 


Litwa 1 Błałoruś. Grupa gen. Lisowskiego: 
Oddział rotmistrza Dąbrowskiego obsadził Li- 
sówkę i Żabinkę. 

Zajął wielkie składy broni, amunicyi, materya- 
ła wybuchowego i technicznego, park pionier- 
ski oraz pontowy. Nasze oddzi*'v zajęty Tere- 
spol, cytadelę 1 miasto £ Brześć Litewski. 

Wołyń, Chelmszczy_na, Grupa gen. Rydz-Źmi- 
głego: Oddziały wywiadowcze wyparły z Ości- 
ków nieprzyjaciela i zdobyty w walkach pod Cha 
worskiem i Chałapami 5 armat, °! karabinów 
maszynowych, wiele innej broni i amunicyj, oraz 
materyału wojennego i 60 wozów kolejowych. 

Gulicya wschodnia. Grupa gen. Remera: U- 
krałńcy znów zaatakowali Bełzec. Nasza pie- 
chotu dopuściła nieprzyjaciela na bliską. odle- 
głość, przyjęła gó ogniem i poszła do kontrata- 
ku. Nieprzyjaciel cofnął się w nieładzie. Wzię- 
to do niewoli 5 oficerów, 57 żołnierzy, zdobyto 
6 karabinów maszynowych. Przy odparciu ata- 
ku odznaczyła się 7 kompania 21 p. p. pod do- 
wódctwem poruczn. Konopczyńskiego i 3 kom- 
paria 8 bat. pod dowództwem por. Kutczyckie- 
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Taktyka endecka. 


Jakiż straszny zamęt sieje w umysłach bur- 
żuazyjnych taktyka endecyi i jej prasa! Nawet 
inteligencyę sprowadza ona do poziomu tłu- 
szczy, która żyje bez idei politycznej — z dnia 
na dzień, wyczekując hasła, które jej jak kość 
przez okno, rzuci ręka endecka! | 

Pamiętamy, jaką niecichnącą wrzawę o Lwów 
podnosiła narodowa demokracya. Czy dla Lwo- 
wa? Tego Lwowa, który p. Grabski gotów był 
przefrymarczyć carskiej Rosyi. Czy istotnie 
wstrząśnięta tragedyę miasta, przechodzącego 
wszystkie męki nowej wałki — po tylu wal- 
kach, które o jego mury uderzały w czas świa- 
1owej wojny? 

Nie: ten cały alarm był ostrzem swoim zwró- 
cony nrzeciwko rządowi iMoraczewskiego.  Na- 
stał rząd Paderewskiego -- Lwów nadał znosi 
wgszy”*"-ie cierpienia miasta obleganego, bom- 
bardowanego, ale „opinia“ już.się tem nie nie- 


Siedleckiej do 


pokoi, bo endeccy szczwacze temu rządowi nia 
chcą rzucać kamieni pod stopy! 

Przy tym juz gabinecie rezegrała się fatalnie 
dla nas sprawa Śląska Cieszynskiegs. I tu na- 
rodowa demokracya niema niczego do wytknię- 
cie rządowi! 

Jej nawet cry paradne, czy podwórkowe Dr- 


| gany starają się wmówić w „opinie“, że układ 
Diugotrwałe oklaski i okrzyki: Niech żyje Pil- : 
sg. | mie się, podsunąć czytelnikom polskim takie 

Po odczytaniu orędzia naczelnik państwa opu- 
ścił salę obrad Sejmu, poczem zagaił posiedze- 


p. Dmowskiego był wcałe nie najgorszy. Rozu- 


twierdzenie wprost — byłoby w Krakowie zbyt 
ryzykownem, ałe można to ubocznie inspiro- 
WAĆ... 

Więc w onegdajszym „Kuryerku Huswowa- 
czytaliśmy pod jaskrawym tytułem: 
„Zonsłernacya w obozie czeskim z powodu 
śląska Cieszyńskiego". 

Bielsko, B lutego. 

„Dokładniejszy tekst ugody czesko-polskiej 
w Paryżu w sprawie Cieszyńskiego Sląska 
między Dmowskim a Beneszem wywołał w 
prasie czeskiej prawdziwą konsternacyę. Prze- 
dewszystkiem fatalne wrażenie wśród Cze- 
chów wywołała admonicya koalicył, wysto- 
sowana pod ich adresem na wstępie tej ugo- 
dy, a ostrzegająca ich przed zajmowaniem 
spornego terytoryum. 

Prasa czeska widzi w tem grożne momenła 
dla przyszłego losu ks. Cieszyńskiego. Przez 
kilka dni prasa ta podawała lakoniczne tyl- 
ko depesze o zawartej umowie w Paryżu, o- 
piero później wystąpiła z wezwaniem do Zza- 
chowania zimnej (zapewne krwi, red. Nap.) 
i do poddania się rozkazom najwyższego iry- 
bunału świata, tł. j. konierencyi pokojowej, od 
wyroku której niema apelacyi. 

Konsternacya czeskiej prasy jest znakomiłę 
wróżbą dla Polaków co do przyszłego losn Ka. 
Cieszyńskiego.” 

Czesi dostali „admonicyę” i doznali „konster- 
nacyi“, my mamy „zhakomitę wróżbę". Czegóż 
chcieć więcej? Tylko, że oni wraz z konsterna- 
cyę mają polskie kopalnie, a my mamy tylko 
te wróżby p. M. DąBrowskiego. 

Ale bezwstyd endecki jest wprost nieporówna- 
ny. W ich stołecznym organie „Gazecie War- 
szawskiej' z 7 lutego podano podobiznę Roma- 
na Dmowskiego, pod którą charakterystyka pęl- 
na zachwytu, „skąd się wziął w Polsce bezpań- 
stwowej taki wybitny polityk i dyplomata“? 

Nie z Boli, ani z roli, ale z tego, co go boli —— 
pochodzi Dmowski". 

Ale to się dziwić temu, gdy w artykule wstę= 
pnym w tymże numerze „Gazeta Warszawska” 
prawi bez zająknięcia: „W umowie tej (pary- 
skiej) znajdujemy wyraźne potępienie przedsię- 
wziętych przez Czechów kroków wojennych, 
następnie zaś umowa ta przywraca w głównej 
osnowie stan, jaki na Ślęsku zaprowadziła ugo- 
dla, zawarła w listopadzie z Czechami przez ślęe 
ską Radę Narodową". i 

Trzeba wogóle być wyzutym z wszelkich 
uczuć ludzkiej przyzwoitości, ażehy sprawę tak 
bolesną kłamliwych słów szelestem głuszyć. 

Garść wierwszy druku w paru pismach eR- 
deckich i „opinia“ wie, iż może spocząć na lau. 
rach — i nie turbować się o Śląsk, a co najwa- 
żniejsze trwać w zachwycie dla dyplomacyi p 
Dmowskiego i wysokich stosunków p. Paderewe 
skiego. 

A więc ta bierna inteligencya — i nieende- 
ckiego obrządku, która reaguje tylko na dawki 
morfiny, wstrzykiwane jej przez endecyę, zk- 
pada w odrętwienie, bo tu endecya nie wyko- 
nała żadnego zabiegu, aby ją podniecić... Ow- 
szem, każe jej tłumik nakładać. 

Ciekawe jest, iż takie typy żalą się nawet na 
kogoś innero. ady endecya z wyraźna ich krzywe 
dą odepchnie ich od działalności publicznej. 

Widzieliśmy, jak tu w Krakowie endecya fa- 
brykowała listę blokowa, wyrzucając poza nā» 
wias niedogodne dla niej ugrupowania. 

Poddały się One biernie temu ostracyzmowi, 
nie zdecydowały się wystawić własnej listy, 
a potem („N. Reforma“ np.) urągały na ordy- 
nacyę wyborczą, wprowadzoną przez rząd ludo- 
wy, ż6 ta ordynacya, niby oparta na propor 
cyonalności, nie pozwoliła słabszym kierunkom 
dojść do mandatów! Nie ona nie pozwoliła, tyl- 
ko albo kapitulacya interesowanych stronnictw, 
albo gdzie takiej kapitulacvi nie było sta- 
dność wyborców burżuazyjnych, których spę- 
dzali endecy ku labrykowanym przez siebie 
blokom, rozdygotawszy w nich wszystkie stra- 
chy przed socyalizmem, 

Na szerzeniu bowieni nieprzytomności, niepo- 
czyłalności politycznej opiera sie taktyka en- 
decka, przypominająca starą taslykc Hanniba- 
ła (coprawda wobec innvch medyów stosowa- 
ną), który podralat wiechcie słomiane wołom 
u rogów — i rozszalałe z przerażenia stado ka- 
zał pędzić ognistą ławą na przeciwnika... g 
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Ostatnio dla podreperowania polityki pp. 
Dmowskiego-Paderewskiego zdecydowała się 
„Dwugroszówka' et comp. puścić w obieg „stra- 
szną'' historyę zamachu, ukutego przez P. P. S. 
łącznie z komunistami! 

Była to już brednia, wymyślona dla najmniej 
wybrednych, ale zarazem  nieobojętna, jeżeli 
chodzi o mnożenie stesu fałszów, ktore na te- 
mat Polski przedostają się zagranicę. 

Słusznie powiada warszawska „Gazeta Pol- 
ska“, że w podkopywańiu reputacvi Polski u- 
czestniczą obecnie trzy czynniki: 

1) Czesi, szerząc wieści o rozprzężeniu bol- 
szewickiem w Polsce; 

2) Wrogo usposobieni wobec Polski 
nacyonaliści żydowscy; 

3) Prasa endecka, rozpłsująca się o „zama- 
chach“ na rząd i woisko, przygotowywanych 
przez P. P. S. w zmowie z komunistami. 

Przy tym punkcie można w dodatku podkre- 
ślić cynizm tych fabrykacyj, zważywszy, że 
endeckim intiygantom nie obeschły jeszcze pal- 
ce po nieudałym niemniej jednak zbrodniczym 
zamachu, kłóry uknuli przeciwko poprzednie- 
mu rządowi i kierownikom polskiej siły zbroj- 
nej. > 


skrajni 


Z miasta i z kraju. 


ŻYWNOŚĆ Z WIELKOPOLSKI DLA GALI- 
GYI. Pomoc Wielkopolski dla Galicyi będzie 
obejmowała cały szereg transportów. Z Krako- 
wa wysłano do Wielkopołski 6 transportów z 
nafta i węglem i wagony po mąkę i cukier, by 
przewieść je do Krakowa. Transporty z Wiel- 
kopolski będą przychodziły regularnie i obejmą 


narazie 500 wagonów mąki i 1650 wagonów cu~ 


kru. Cenę jednolitej męki żytniej z pierwszego 
transportu oznaczono na 1 K 80 h za 1 kg. 
POLSKI HANDEL ZAGRANICZNY. Liga Po- 
mocy przemysłowej otrzymała połecenie Mini- 
sterstwa przemysłu i handlu co do zestawienia 
wykazu firm galicyjskich polskich, które przed 
wojną prowadziły handel z państwami Bałkań- 
skiemi, Szwecyą, Hołandyg i Szwajcaryą. | 
Uprasza się firmy zamierzające podjąć teraz 
taki handel o wskazanie, czy ma to być wwóz 
de Polski, czy eksport, oraz jakie towary wcho- 


p -Åm 


około 


Cena losów za każdą po 
K 14, połówka K 28, 


przesłać przekazem. 


-KURSA MA 
„MATURA! Kraków, Groszka 32/11 


przygotowują pod kierownictwem profesorów szkół śred- 

nich do matury | do wszelkich egzaminów wstępnych. Kom- 

plet klasy Vi VI g mnaz. reai. Wiaczorny aurs maturyczny dla 

P, i. wojskowych i urzędników. Ula zamicjscowych system 

korespondencyjny. Prospesty bezpłatnie. Iniormacye 1 zgło 
szzna cd 11—12 i od 4—6. 


vdawsa: tynacy Daszyński. ~- Redaktor odpowiedzialny: Marwan Pyrzowski. 
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POLSKA LOTERYA KLASOWA 


na Inwalidów wojennych 
Oddział ministerstwa dia spraw wojskowych. | 


Główne wygrane 


K 600.000, 400.000, 160.000, 100.000 i t. d. 
łącznie 16.000 wygranych w kwocie około koron 


| ili d 
7 MILIONÓW. 
Co drugi ios wygrywa! 
Ciągnienie w Warszawie: III klasy 24 i 26 lutego 1919 r. 


szczególną klasę: ósemka K 7, ćwiartka 
cały K 56. — Pieniądze najwygodniej 


Główna wygrana w I. klasie K 50.000 padła na los Nr 5738 sprze- 
dany w Domu Bankowym Leopołda Brandstiittera i Ski w Krakowie. 
Podania o kolektury wnosić należy do 15 lutego 1919. 


(en. Reprezentacya Polskiej Loteryi klasowej n. i. w. Kraków, Karmetitka (p. 


TURYCZNE | UZUPEŁNIAJĄCE | Her hworniciiej kasy Brackiej 


z „odaniem warunków na re- 
l 
l 


wN APRZOD 


dzą w grę. Odpowiedź należy dać niezwłocznie | 
we własnym interesie Lidze Pomocy przemysło- | 
wej w Krakowie, ul. Grodzka 13. 

PODRCŻZENIE WEGLA. Kopalnie galicyjskie 
podniosły cenę węgla o 300 K na wagonie nor- 
malnym, t. j. na 10 tonach. Polski Inspektorat 
węgłowy w Krakowie ustanowił taryfę maksy- 


"malną na węgiel galicyjski, obowiązującą od 


dnia 8 lutego b. r., według której 1 ceinar wę- 
gla kosztuje 20 koron. 

BIURO POŚREDNICTWA PRACY DLA IN- 
WALIDÓW. Od Krakowskiego Wydziału wy- 
konawczego Związku inwalidów wojennych w 
Polsce otrzymujemy następujące pismo: 

Otwieramy biuro pośrednictwa pracy inwa- 
lidów wojennych i w tym celu upraszamy 
wszystkie władze i instytucye i prywatnych 
pracodawców o zgłoszenie do nas wolnych po- 
sad wszelkich kategoryi pracy, z podaniem żą- 
danych warunków co do uzdolnienia itd. oraz 
ofiarowanego wynagrodzenia. 

Wszystkich inwalidów, poszukujących zaję- 
cia, wzywamy o zgłoszenie się z podaniem imie- 
nia, nazwiska, wieku, miejsca zamieszkania, ro- 
dzaju uszkodzenia cielesnego, procentu niezdol- 
ności do pracy zawodowej, dotychczasowego za- 
trudnienia, ukończonych szkół, znajomości ję- 
zyków, czasu i rodzaju odbytej praktyki lub 
pracy zawodowej, zajęcia-jakieby mieć pragnę- | 
li, oraz wynagródzeniæa najmniejszego na jakie 
reflektują, wreszcie stanu rodzinnego. 

Pisemne lub ustne zgloszenia przyjmuje Wy“ 
dział wykonawczy Związku inwalidów- wojen- 
nych w Połsce Kraków plac WW. Świętych, od 
4 do 6 popołudniu -- w święta i niedziele od ; 
10 do 12 w południe. : | 

ODCZYT O ELASKU. W dniu 12 b. m. odbędzie 
się odczyt prof. Franciszka Ropiołka p. t. „Śląsk 
cieszyński i jego znacznie dla Polski", urzą'lzo- 
ny staraniem Kola Kobiet pomocy przemysłowej | 
i Uniwersytetu ludowego imienia Adama Mic- 
kiewicza. Odczyt odbędzie się w sali Towarzy- 
stwa Technicznego ul. Straszewskiego L. 28 a 
gedzinie 6 wieczorem. Wstęp K. 1.50, dla uczącej 
się młodzieży 1 K. Czysty dochód przeznaczony 
dla uchodźców ze Ślaska. 

W BANKU KRAJOWYM, tilii w Krakowie, 
zgłoszono łącznie 62,203.700 K na 5 proc. krótko- 
terminową polską pożyczkę państwową. 


poszukuje 


trzech. trętaczy pulkowyth. 


podoficerów  bytyc 


ieryi. Zgłoszenia przyĮmuje 
adjutantuca 18 pp. w Krako- 
wie, koszary ım Sobieskiego 
ul. Warszawska. 
>PBECOPOCTOGEOGGO BO 
INTELIGENTNA OSOBA 
„zajmie się domem i dziećmi, 
umie gotować i szyć, posiada 
języki i wyższą muzykę. Po- 
szukuje posady w miejscu. 
Zgłoszenia pod „Praca rze- 
teima“ przyjmuje Dział Inse- 
ratowy dziennika „Naprzód*, 
Grodzka 13. 
rrr PPPPP H+ 


Poszukuje się zdolnego, ru- 
| tynowanego 


ASTRA KOILIRSRIEGO 
SPAWALNIKA 


| (szwajsownika) 
polskiej narodowości do bez- 
' zwłocznego wstąpienia. Oferty 
z odpisami świadectw i pu- 
' daniem warunkó v nadsyłać 
'do Rafimeryi nasty Gartenberga 
| i $chrelera w Jaśle. 
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| Podpor. Br. Józet Howachowicz 


jadąc dnia 6 lutego b. r. z 
Warszawy do Będzina kurye- 
rem wieczornym zau.en.;s ple: 
'cak swój w którym było pa- 
iro sztuk obuwia, nieco skóry, 
szary koc, brauning, pas, na 
plecak z napisem has ta... 
nieznanego właściciela w któ- 
rym było nieco żywność 
(kiełbasa, culeb,, koc w krat 

ki ziełlonawo-brązowo-szare i 
drob.azg: tqaletowe. Zamana 
pastępua albo na dworcu wie 

deńskim w Warsza „18, lut 
oiicerskim wagonie, lub n 

stacyi Zyskowice. Za pomo 


w laworzn-=Q 
przyjm e zaraz 


lekarza DÓTNICZECO. 


Zgłoszenia możiiwe osob- 
s e ma «k. U łaskiwe zproszeniu 


proszę pod adres_m. ufouZ:QC; 


ce zarządu. uagamia aa syin. 


austr. | 
pułków artyleryi lub -kawa- | 


w wyszukaniu oluruję OC) 


| wdcuwy, 


drasarmio Lucowa, Atakos, Dunaciwcki ou 


Nr. 37 


W NOWYM SĄCZU dnia 4 lutego odbył się 
wiec publiczny w sali Domu robotniczego. Re- 
ferował tow. poseł Zygmunt Marek. Referent 
jasno i dobitnie przedsiawił zgromadzonym pro- 
gram działania Sejmu ustawodawczego klubu 
posłów P. P. S. D. Uchwalono następującą. re- 
zólucyę: Zgromadzeni na wiecu publicznym o- 
bywatele wyrażają cześć i zaufanie klubowi po- 
słów P. P. S. D., którzy jedynie są prawdziwy- 
mi wyraziciełami woli i interesów całej 
klasy pracującej i życzą im, by praca ich w Sej- 
mie Polskim wydała jaknajlepsze owoce. Zgro- 
madzeni żądają, by Rząd pclski z całą stanow- 
czością domagał się wysłania wojsk Hallera do 
kraju i wzywają wszystkie klasy społeczne do 
obrony zagrożonych granic Naszej Ojczyzny 
przed najeźdcami. 

BACZNOŚĆ KOLEJARZE Z TARNOWA 
i przestrzeni. Dnia 13 lutego o godz. 6 wieczór 
odbędzie się w lokalu własnem doroczne Wal- 
ne Zgromadzenie, na które to wszystkich człon- 
ków się zaprasza. Za, Zarząd: Osuchowski, Pi- 
lat. 

KOLEGIUM WYKŁADÓW  NAUROWYCH 
(Rvnek, A—B. L. 39): 

Wtorek: prof. dr Józef Flach: „Współczesne 
wizerunki polityczne“ (Georges Clemenceau). 

Środa: prof, dr M. Janik: „Wyobrażenia na- 
rodowo-społeczne w poezyi Krasińskiego". 
REPERTUAR TEATRU IM. SLOWACKIĘGO. 

Wtorek: „Czaple pióro". 

Środa: „Hedda Gabler“. 

Czwartek: „Artykuł 264". 

REPETUA TEATRU POWSZECHNEGO. 

Wtorek: „Dzwony z Corneville". 

Środa: „Dzwony z Corneville". 

Czwartek: „Rokowania pokojowe". 


Dr. REGINA BIELEROWA 


powróciła i ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od 1 szej do 4! 2 pop. p'zy ul. Lubcm rskich 23, I. p. 
(obuk szkoły wydz. św. Mikołaja). A 


Dr. MICHAŁ KO7ŁOWSKI 
powrócił i ordynuje w chorobach skóry, wenerycz. 
i i syfilitycz.yen 


od 10—12 przed południem i od 3—5 po południwa=" 
*Kraków, Sławkowska 18 | p. 


13 pułk piechoty | Pierwsza Polska Pracownia narzędzi chirurgicznych 


i wyrobów nożowniczych 


„AESCULAPIA" 


Kraków, Floryańs<a 43, ofic. 
wykonywa : 
specyalne ostrzenie brzytew, 


narzędzi chirurgeznych i weterynaryjnych, noży, nożyczek 

scyzoiyków atc., wyrabia. naprawia i n.ktuja wszelkie wyroby 

w zakres nożownictwa wchodzące pod kierownictwem fache- 
wych specyalistów. 


Ceny bardzo przystępne. 


pk "= pzm 
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Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 


poszukuje dia Sw-go 


Działu ubezpieczeń na Życie 
energicznych zawodowych i przygodnych akwle 
zytorów (pośredników w pozyskaniu nowych 
ubezpieczeń na życie), Warunki wynagrodzenia 

bardzo korzystne. 


Zgłoszenia pisemne, poparte świadectwanfi służ- 

bowemi lub ich odpisami z podaniem krótkiego 

opisu dotychczasowego zajęcia oraz poważnych 

refeiencyi, wnosić należy do Dyrekcyi Towarzy- 
stwa w Kiakowie, ul. Basztowa 9. 


Ważne dla kap talistów! 

Mam zamiar założyć w Królestwie Polskiem 
całkiem nowe i bardzo korzystne przedsiębiorstwo 
i poszuk:ję do tego spólników. Spodziewane wiel- 
kie zyski tak dziś jak i w przysztości. Świetne 

rezuitaty| Bez żadnego ryzyka. 

Zgłoszenia pizyjmuje Maksymilian Rybica w Sko- 
czowie, Śląsk polski. 


POKOJOWEJ 
lumiejącej sprzątać i praso- 
Gać koszukuje zaraz Hr. Iza 
Szem »ekowa. Zgłaszać się w 
dzień mięuzy 1i a 12 w Grand 
s = irelu. Kraków. 

> „=, Saszy gornik 
paraani Waiari nt z z0wietnią praktyką prz 
Pracownik KUCHANIETYNY obo pok krzy, SIĘ 
pot zubny zaraz, Z łoszCH:= o- vowicuniej po ady. Zgłosze- 
sursste Two tepaze Dział io ua pou „Z 12% do dziatu in- 
Krakow, Japicllon serai W. co Naprzodu“ Kra- 
ska 5. ków, aoda 15. 


| CURSA PAAWHICZ 
ll” pyt st anli” 
usb. a hor Ea 


o 5 estey 1815), 


